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Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego", Plae Marjaekj 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — rniesięezuie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 510 centów 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjaekiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje (> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  zwraca. '

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie niedziel i świąt o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie i wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego , Plac Marjacki 
1. 8 i 7 w domu pana K r ; Lki.

We Wiedniu: pp. Haaser°tein et Vogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Sc halek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Denne t>er| w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein et Yogler i G. L. Danbe ; w Hamburgu, 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam L38 rue 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondeneje 13 i nekrologja 3 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 ’/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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rie. Wkwestji koMecej.
Ojci. I. Coraz żywiej objawiać się poczyna i u

zainteresowanie się kwestją kobiecą, tj. k \ e 
stją rozszerzenia ^ciasnego dotąd pola dzialal- 

.]k; g  ̂ności kobiecej.
ę zi ra Trzym aliśm y się dotąd zdała od polemiki toczo­

nej na ten tem at w przekonaniu, że je s t ona
■ ^^w przedw czesną. Porzucam y dziś w yczekujące stano­

wisko, przynagleni głosem kobiecym , z k tórym  
g j j  nie we wBzystkiem godzimy się, k tórem u jed n ak  

z drugiej strony niepodobna we w ielu punk tach  
odmówić słuszności. Oto, co zaw iera leżący przed 
nami, kobiecą rą c z k ą  nakreślony m a n u sk ry p t: 

y w in  O broną kobiety  przeciw  zarzutom , poozynio-
r ia n u n y m  iej przez prof. R y d y g i e r a  w Brzegi Le- 
' i6& vkarskim , zw róciła Nowa L eftrm a  uw agę moją na 

t  , te a tak i naukow e.
v'7,t Zaciekawiona, postarałam się o odnośne nu-

i S7 merr cytowanego organu fachowego. W  numerze 
7, 8 i 9-Łym znalazłam istetnie trzy artykuły , 
jeden zaczepny, jeden odporny, i jeden, który 

m można by nazwać obronno - cofającym się.
Frsnat W  num erze 7. w a rty k u le  : „O dopuszczc-
^ S ^ n i u  kobiet do studjów  lek a rsk ich " , sposób wyra- 
ra to ró 'żania si(< profesora d r. R ydygiera , o zdolnościach 

um ysłow ych kobiety, je j celu i przeznaczeniu, 
tak  gw ałtow nie, tak  niem iłych do tyka strun, 

F  ta k  poniża zdolność um ysłow ą kobiety, ta k  w re­
szcie obraża poczucie usobistej godności, że nie 

ce f: poprzestając na obronie prof. dr. C y b u l s k i e g o  
;i, ul w num erze 8. Przeglądu Lekarskiego, acz tern 

cenniejszej, że pochodzi od m ężczyzny, — nie- 
T eatr Powołana, ośm ielam  się jal.o kobieta, w nniemu 

frako êj  obrażonej godności, na k ro k  wielce bohaterski, 
re s ta łna skruszenie kopji z przekonaniam i profesora d r. 
ul. K  R ydygiera .

iej. Bezbronnej, w obec silnych pleców, jakie
ryburi szanownemu profesorowi daje wiedza jego zawodu, 
iższczj i możność rozumowaria naukowego na których 
riniańito podstawach nie bardzo zresztą sic opierał sza 
iarni., uowny profesor w krucjacie swej przeciw ko- 
.stuski dietom - -  niech mi jednak wolno będzie wypo­

wiedzieć słów kilka, dla zaznaczenia, jak  kobieta 
zapatruje się na kwestję swego równouprawnienia

i.* w ogólności, a na kwestję dopuszczenia jej do
studjów lekarskich w szczególności.

, . - Przem aw ia kobieta  ty lko, nie lekarz-keb ie ta ,
J on która postawiona w innych warunkach życia, po- 
ich lw święciłaby się studjom medycznym nie tyle dla 
t, a u chleba, ile z zamiłowania.
sedaży j jja  zachowania pewnego ładu  wypada, śle- 
* Oko daąc porządek, w jakim  następują za. mty prof. 
Em o * dr. Rydygiera, kolejno na nie odpowiadać.

„Nonsensem" ma być równouprawnienie ko- 
I biet z mężczyznami. Jak to ?  Ghciałżeby szanowny

profesor odmówić człowieczeństwa kobiecie i żni­
nie po: żyć ją do rzędu zwierząt? — Nie lamy dwóch 
rzed śł rodzajów ludzi, lecz jeden o dwóch płciach, to 
id t u  jest o różnicy, którą niezbicie, ja k  zresztą wszę- 
iedy Id 'łzie, zakreśliła natura, nie dając ponadto żadnej 
ici szei innej wskazówki, upoważniającej do dzielenia 
iezamo! w ten sposób.
0 SzaB Następuje nader rzewny ustęp o słowiku 
zadoW w Mydlnikach, mający udowodnić, że tylko męż- 
stronj czyżnie przystoi bronić domu, żywić rodzinę,

ncji p< działać na zewnątrz, skazując kobietę na bierność, 
mój l  N Litety — i to porównanie z natury zaczer- 

as poz pmąte przystoi tylko poecie. Zbadawszy rzecz 
rody w bliżej, przekonywujemy się, że a natura stwo- 
tylko ' ”zyła więcej wyrodnych ojców, niż przykładnych 

słowików. Większa część samców, nie troszcząc 
aość, się o płód swój, pozostawi.” caiy ciężar wyży-
1 toW 'Wienia i obrony sam icy. —  Co zaś do roślin, to 
eto spi Wezwawszy iją pomoc cały  mój skrom ny zasób 
zycać 'Wiadomości botanicznych, dopraw dy dopatrzeć 
lie zwf Uie mogę, na czem polega owa wyższość płci 
ikach i męskiej w świecie roślinnym.
pierwsi Kobieta, wedle zdania szanownego profeso- 
ak naj r- , zasługuje na szacunek tylko jako m atka, 

żona i gospodyni. Nie przeczę : nr tern stanowi 
sku stoi wysoko. Czyż m iałaby spaść z piedesta • 

zł i poświęcając się zajęciu zawodowemu ? Czyż 
5 Hiniejby kochała dzieci, mniej szanowała m ęża? 

” i M iększa część kobiet sfer średnich, pań z ary- 
 ̂ ” ; stokracji, nie karmi, nie myje, nie ubiera, nie 

” | bawi dzieci, nie ceruje pończoszek, nie gotuje, 
j  ” I aui nie ściera prochów, wyręczając się w tych 

” | Podrzędnych zajęciach boną lub służącą. Aprze- 
* cież nie odmawia się im czci i szacunku. Ojcu nie 

52”i Przeszkadza zawód kochać żonę i dzieci, znaleźć 
zł ~̂ a pieszczoty i uścisku. Czyż ko-

j bieta nie znalazłaby takiej cbwiii, nie uściskała 
j  ” I  > utuliłaby dziecka ? Czyby dała wygasnąć iskier- 

” j ce ciepła rodzinego, zagasiła ognisko domowe ?
’ f - Zapytane dziecię kogo woli, tatę, który się niem 

j  ” mniej zajmuje, czy mamę, która go nie odstę- 
’ ( PRje, często odpowie: tatę, lub zarówno: tatę,
” ź i mamę.

j  ” [ Porzucając naturę, szuka szanowny profesor 
” poparcia w tradycji i zwyczajach uświęconych 

_ ” ; wiekami. Chcieć zachować tradycję w całej pełni, 
” ■ znaczy, położyć tamę wszelkiemu postępowi —- 

Zresztą wypadałoby zaznacz}ć kres, od którego 
tradycja pod tym względem obowiązuje. Zdaje 
się, że jeśli wieki tak  uświęcają, to ezem ich 

1 więcej, tern tradycja swiętsza. Sięgnijmy zatem 
do czasów prastarych i uważajmy kobietę jako 

fch sprzęt. J ak  ślicznieby takie społeczeństwo wy- 
kr! glądało, dowodzą narody zacnowujące taką tra- 

dycję. — Gdzie kobieta ma podrzędną wartość, 
tam jej mężczyzna wcale nie ma. - Z tradycji 
wreszcie dowiadujemy się, że były kobiety, na­
wet Polki, wysoko uzdolnione, które wykraczały 
poza gran ee im wytknięte. Były takie, które 
przejęte duchem rycerskim  stawały się przykła­
dem dla mężczyzn, a jednak tradycja nie potę­
piła ich bynajmniej.

moi

Upaństwowienia kolejowe 
w Austrji.

Monachijska Mig. Ztg., odznaczająca się 
wśród pism niemieckich dobremi najczęściej w ia­
domościami z Wiednia, przynosi obecnie pod po­
wyższym nagłówkiem uwagi godną koresponden­
cję wiedeńską o akcji upaństwowienia kilku linij 
kolejowych w Austrji. A rtykuł rzeczony opie­
wa : Sprawa upaństwowienia kilku linij kolejo­
wych zawsze jeszcze obudzą u nas żywe i po ­
wszechne zajęcie. Takich wiadomości autenty­
cznych, któreby wprost od rządu wyszły lub w 
inspirowanych przezeń enuncjacjach półurzędo- 
wyeh się zawierały, brak dotychczas kompletnie, 
a pisma utrzym ujące z rządem pewien kontakt, 
poprzestają na tem, iż polemizują z rozpowszocli- 
nianemi w formie pogłosek szczegółami o wyso­
kości renty wykupna Polemizują wszelakoż w 
ten sposób, że raczej potw' erdzają aniżeli zaprze­
czają owyin wieściom. Giełda i świat handlowy 
utrzymują jednak z całą stanowczością, że akcja 
inkameryzacyjria znajduje się w stadjum, daleko 
już naprzód posuuiątein że rozstrzygające uchwa 
ły zostały nawet powzięte. Formalnych rokowań 
pomiędzy rządem a kolejową radą zawiadowozą 
nie było jeszcze, natomiast w licznych rozmo 
wach ministra handlu z dotyczącym wszechpotę­
żnym linausistą (z Rothschildem ? lied.) miano 
ułożyć główne zarysy zawrzeć się mającego 
układu, tak  dalece, że na ich podstawie rada 
zawiadowcza me będzie potrzebowała n ij innego 
uczynić, jak tylko przedłożone wnioski zatw ier­
dzić. Na oku są obecnie c z t e r y  linje kolejo­
we: południowa, państwowa, obie linje północno 
zachodnia i poludniowo-północna niemiecka. Ra 
kowania z p o ł u d n i o w ą  trw ają już dość dłu­
go. Podobno kulminują one w tem, iż rządy 
austrjacki i węgierski wydzierżawią ua czas 
trw ania koncesji za umówioną rentę obie sieci 
i obejmą na siebie rękojmię przeciw zbyt wyso­
kiemu ażju złota przy prjotetach. Kolej połu­
dniowa miułaby w takim  razie, jako  swój do 
chód, annuitety włoskie, do czego jeszcze przy­
padłyby austrjackie i węgierskie. Z tych annu 
itetów oprocentowywałaby i um arzałaby swoje 
obligi pierwszeństwa, w którym to celu, oprócz 
corocznych dodatków na rzecz płuzby kolejowej,
musianoby odkładać po Ll/2 franks na akcję,
aby w późniejszych latach, kiedy annuitety obh- 
rów pierwszeństwa znacznie wzrastają, módz 

służbę koiejową w pełni utrzymać. Po zaspoko­
jeniu tych potrzeb pozostałaby dla akcjonarju- 
izów ren ta w wysokości 9 -  9 ‘ |2 franka od sztu­

ki, a am ortyzacja po 5U0 fr. za akcję utrzym a­
łaby się w całości. Oto są mniej więcej taksa- 
cje, ogólnie za prawdziwe uważane, które nale­
ży jednak przyjmować ostrożnie choćby dla tego 
jedynie, że pomiędzy Austrją a W ęgrami istnie­
ją  jeszcze dyferencje o jak ie  400.00U zł.

K o l e j  p a ń s t w o w a  przeszłaby również 
w dzierżawę państwa za opłatą stałej renty. —
Węgierskie linje takowej zostały już — jak  wia­
domo — 4 lata temu inkameryzowane. Otoź 
przypuszczają powszechnie, że kolej państwowa 
po wykupnie obu stecij będzie mogła ze swych 
dochodów dawać dywidendę po d0 _fr. rocznie. 
A ponieważ zatrzyma i nadal domeny swoje, 
więc przypadnie z nich akcjonarjuszom dochód 
dodatkowy po 4 —5 fr. Renta taka będzie istotnie 
wysoką, zwłaszcza jeżeli się zważy, że obecna 
dywidenda, wraz z dochodami z domen, wynie­
sie najwyżej dO fr. i że kolej państwowa do tej 
pory nigdy takich dochodów nie n r a,ła. — 
Renta gwarantowanych linij kolei północno za­
chodniej bywa dziś ocenianą na 10 l/a zł. w 3u/0 
obligacb. Akcjonarjusze, którzy nie zechcą takich 
obligów, otrzymają 1 1  5uidenową rentę, przyczem 
jednak  państwo zarezerwuje dla siebie prawo 
k o n w e r s j i -  — Mniej wyraźnie brzmią nato­
miast wieści o kolei nadłabskiej i południowo- 
półuocnej niemieckiej nawiązkowej. Rrzyszłą 
tychże rentę taksują, biorąc za podstawę wyniki 
ostatniego roku na i i 1/, resp. 8°/* zł.

O ile szczegóły wyżej przytoczono w przy­
szłości się sprawdzą, naturalnie dziś orzec niepo­
dobna. Lecz jakkolwiek brak im autentycznej 
poręki, w tutejszych kołach finansowych są jako 
pewniki uważane. Jedno zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, mianowicie, że roboty inkam eryza 
cyjne znajdu;ą się w poważnej i dość dalekc za- 
awansowane., fazie i że w niedalekim czasie sam 
rząd wystąpi z defjnitywnemi już oświadcze­
niami w tej mierze.

iera.

Z  caratu.
„Ludność W arszawy — piszą B irzew yja  

Wiedomosti — składa się z trzech żywiołów ■ 
rosyjskiego, polskiego i żydowi_kiego.

Pierwszy z nich, z małerni wyjątkami, skła 
da się prawie w zupełności z czynowników 
wszystkich departam entów; osób zajmujących 
się handlem bardzo mało, zw ykłjch  obywateli 
nie ma woale. Robi to wrażenie jakiejś ro-yj- 
skiej kolonji w obcem państwie. W szczegółach 
czynownictwo rosyjskie dzieli się na dwa działy 
-—- na czynowników od drugiej do szustej rangi 
włącznie i na czynowników pozostałych klas. 
Między jednym i a drugimi, znajduje się mur 
chiński. Podczas gdy pierwsi, pobierając po 
większej ezęści duże pensje, mają do swego 
rozporządzenia wspaniały klub, czytelnię, bibljo- 
tekę, towarzystwo swoje itd., drudzy zaś skaza­
ni są na zamknięcie się w kółku rodziunem lub 
toż na rozpłynięcie się w żywiole polskim, z 
k  irym radzi nie radzi zetknąć się muszą. Oto, 
dla czego wielu tutejszych drobnych czynowni­
ków ma zepsuty akcent rosyjski i z mowy robi 
wrażenie jakichś Czuchońców. Z tego źródła 
płyną też narzekania na połączenie toię Rosjan,

Jeżeli dodamy do tego, że w mieście nie ma 
znośnej bibljoteki rosyjskiej, ani teatru  rosyj­
skiego, ani restauracji, ani nareszcie ęa wyjąt­
kiem organu urzędowego, gazet rosyjskich — to 
otrzymamy obraz, k tóry  smutkiem napełnić musi 
nietylko drobnego czynownika, lecz każdego 
Rosjanina, który przypadkiem  dostał się do 
Warszawy.

Co się tyczy pracującej klasy Polaków, nie 
obcej i państwowości rosyjskiej i językowi ro­
syjskiemu, to jest to po większej części inteli­
gencja, która, wykształcona po rosyjsku, wstę 
puje do służby państwowej. Jej położenie stało 
się w ostatnich czasach mejasnem. Rzecz w tem, 
że od pewnego czasu w tutejszych sferach urzę­
dniczych pojawił się prąd obsadzania posad ty l­
ko Rosjanami. Chociaż zmiana ta nie dotknęła ! 
wielu departam entów — w Warszawie istnieją j 
instytucje, w których żywioł rosyjski nie prze 
nosi 5 °/0—lecz gdzieniegdzie zasadą tę przejęto 
się głęboko i przeprow adzają ją  z całą Burowo- 
ścią. Kwestja o awansie w służbie dla Polaków 
i zapełniania nimi składu czynowników pozo­
staje i nadal n ierozstrzygniętą’ polscy cayno 
wnioy służą wprawdzie, ale nie awansują. W sku­
tek  tego wielu z nich podało się na posady do 
Rosji, czem sami wskazują drogę do rozwiąza­
nia kwestji. Niestety jasno określonego systemu 
pod tym względem jeszcze nie wypracowano.

Co się ty czy  żydów, to brak  im wyłącznie 
tylko oświaty; odwróciłaby ona ich od szkodli­
wych chederów i polepszyła ich stan ekonomi­
czny.

Naieży się spodziewać, że nowy jenerał-
gubernator zwrósi na to wszystko swoją św iatłą
uwagę i złemu zapobiegnie wkrótce."

* * *
Czytelnicy nasi spotykali się już z nazwi­

skiem duchownego prawosławnego Tołstoja, któ­
rego wydalenie z Rzymu sprawiło niedawno te­
mu pewne wrażenie Korespondent rzymski 
dziennika Now. Wrem doniósł również, iż „pe­
wien pop z guhernji niżnonowogrodzkiej, nan róco- 
ny świeżo na katolicyzm, miał posłuchanie a 
Ojca św., na którem zapewniać miał papieża
0 możliwości rychłego połączenia się Rosji z Ko­
ściołem katolickim." Otóż obecnie otrzymało 
Now. Wrem. list, podpisany przez Mikołaja Toł- 
stoia, „księdza prawosławno-katolickiego, kandy­
data teologji", w którym tenże oświadcza, iż po­
nieważ w czasach ostatnich uie było w Rzymie, 
oprócz niego, żadnego popa z gubernji niżnono- 
wgorodzkie na posłuchaniu u Ojca świętego, 
przeto czuje się w obo wiązki przesłać redakcji 
następujące wyjaśnienie : „Jes em, byłem i do 
końca życia będę prawosławnym rosyjskim księ­
dzem ; niczego się nie zapierałem, nigdzie nie 
przechodziłem i nic nie zmieniałem z tego wszy­
stkiego, w co wierzyłem i co wyznawałem da­
wniej, o czem zresztą mówiłem papieżowi rzym ­
skiemu na posłuchaniu i czego dowiodłem, od­
prawiając żałobne nabożeństwo w poselskiej cer­
kwi w Rzymie i w katakum bach z pieuwsąyrch 
wieków chrześcjaństwa za duszę zmarłegfs^bara 
Aleksandra III. Z powodu zaś połączenia kościo­
łów „nie dziś, to ju tro", winienem zrobić uwagę, 
iż mówić tego nie mogłem, ponieważ, pomimo 
całego pragnienia tego połączenia, jako  naj­
większego dobra najpierw dla mojej ojczyzny, 
a następnie dla całego kuścioła, widzę wszy- 
s tF e  trudności, przeszkadzające wykonaniu obie­
tnicy Chrystusowej, iż „będzie jeden pasterz
1 jedna owczarnia."

Jeśli liczbę mieszkań ów Austrji podamy 
krągło na 24 miljonów i jeśli uwzględnimy, że 
w kwinkwenium 1888—1892 w porównaniu 
z kwinkweniami JS83—1887 umierało z 100.000 
osób 210, to roczne zaoszczędzenie 2 4 0 -X  310 
— 50.400, a w pięciu latach 252 000 żywotów 
ludzkich, do czego doliczyć jeszcze wypada po­
myślne rezultaty ochrony przed ciętkiem i choro­
bami, kalectwem i charłactwem. Ozy w pewnej 
miejscowość więcej lub mniej zdarza się wy­
padków śmierci w ciągu roku, na to nie zważa 
ogół w zaciekłej walce o byt. Ale organa służ­
by sanitarnej o każde przez choroby zakaźne za­
grożone życie ludzkie walczą, częstokroć z własnem 
niebezpieczeństwem i przeciwko nierozumnemu 
oporowi mas o oświeconych. Z tysięcy drobnych 
sukcesów w państwie tak rozległem, z tysiąca 
tam małych, położonych szerzeniu s.ę chorób 
zakaźnych, z niesti udzonego usuwania szkodh- 
wych pod względem sanitarnym urządzeń, 
powstaje w końcu wielki pomyślny rezultat, k tó ­
ry  uzyskać jest właśnie zadaniem służby sani 
tarnej. Zbytecznem wykazywać, ile łez i niedoli 
mieści się w 252.0UU żywotów przedwcześnie 
złamanych. Ale ile ofiar m aterjalnych pociąga za so­
bą 252 000 wypadków ciężkich chorób, ile uby­
wa przyrostu w m ajątku ogólnym przez złożone
252.000 osób niemocą — to nietrudno obliczyć, 
w każdym zaś razie sumy te idą w miljony. 
Gdyby tylko trzecią część uratowanych uznać 
jako zdolnych do zarobkowania i gdyby roczny 
zarobek obliczyć na 400 zł. to już sam ten efekt 
zysku przedstawia się matematycznie, jak
84.000 X  400 =  32,600.000 zł. w pięciu latach, 
a 6,600.000 zł. rocznie.

Obniżenie śmiertelności w Austrji.
Dzięki reformom sanitarnym śmiertelność 

w Austrji znacznie się obniżyła w dziesięciolecia 
1883 do 1893 W  sprawie tej wygotował starszy 
radca sanitarny dr. K u s y ,  następujące szcze­
góły :

Podczas gdy przed 20 laty  (1873) w k ra­
jach reprezentowanych w parlamencie umierało 
rocznie 395 z liczby 10.000 mieszkańców, pro­
cent ten śmiertelności spadł >d lat 5 poniżej 300, 
mianowicie w r. 1892 na 288, a w r. 1893 na 
277, co równa się obniżeniu śmiertelności w po­
równaniu z poprzedniem dziesięcioleciem o 4°/0- 
Nawet cholera nie zdołała obniżyć tego korzy­
stnego stanu.

Podczas gdy jeszcze przed laty 10 przypa­
dało 21°/0 ogólnej liczby wypadków śmierci na 
choroby zakaźne, obecnie liczba ta zm alała do 
15“/„. Podczas gdy w r. 1882, ua 10.000 mieszkań­
ców 64, a w r. 1883, z tejże liczby 53 umiera­
ło skutkiem chorób zakaźnych, to od lat 5 liczba 
osób umierających z tej przyczyny waha Bię 
pomiędzy 44 a 47, w r. zaś 1893 wynosiła na­
wet tylko 37 na 10 000 mieszkańców. Oczywi­
ście mniejszy procent śmiertelności z tych cho­
rób ma swą przy zynę w mniej energicznem 
ich krzewieniu się

W edle autentycznych cyfer podanych przez 
Oesterr. Sanitaetswesen zm erało w ciągu osta­
tnich lat 20 z liczby 100.000 mieszkańców 
przeciętnie

w latach ogółem z tego skutkiem
chorób zakaż. 

1 8 7 3 -1 8 7 7  3336 653
1 8 7 8 - '8 8 2  3079 605
1883— 1887 3053 532
18 8 8 -1 8 9 2  2843 466

W  ostainiem dwudziestoleciu przedstawiał się 
ten stosunek, jak aastęp u je :

1873—1892 3078 561
a w r. 1893 2748 367

ODniżenie się śmiertelności w ogóle, a z cho­
rób zakaźnych w szczególności, idzie ręka w rę ­
kę z rozwojem i uzupełnieniem sanitarnych urzą­
dzeń, a zwłaszcza tych, które zdążają do ochro­
ny przed szerzeniem się chorób zakaźnych w za­

kresie "łażby sanitarnej.

Książęce dzieje.
Śmierć pani na W ilhelminenbergu, księżnej 

Wilhelminy M ontleart-Sasko-Kurlandzkiej obudzą 
nie „edną reminiBcencję.

Mąż jej — ostatni potomek rodu, książę 
Maurycy Juljusz um arł 16. m arca 1887 w 75 r. 
życia.

M aurycy Juljusz był Bynem Maksymiljana 
księcia Montleart, którego żoną była owdowiała 
M arja Krystyna księżna Babaudzko-Cariguan, 
urodzona księżniczka Sasko-Kurlandzka.

Dziećmi jej z pierwszego małżeństwa były : 
późniejszy król A lbert sardyński i żona arcyks. 
Rajnera, arcyksiężna Marja, Elżbieta, Franci- 
Bzka. Małżeństwo to zawarte zostało przy oguiu, 
który wybuchł w czasie bal a  u ambasadora au- 
strjackiego w Paryżu ks. Schwarzenberga, a z 
kterego książę Maksyuuljan uratował piękną 
wdowę. Księstwo po upad&u cesarstwa przenie­
śli się do Austrji i ta  przebywali.

Ostatni potomek M aurycy Juljusz, mąż księ­
żnej Wilhelminy — um arł jak  mówiliśmy w r. 
1887, a w szesC lat potem zeszła ze świata jego 
żona, której przeszłość osłonięta jest tajemnicą. 
Cotbajski kalendarz nie daje żadnego wyjaśnie­
nia, jakkolw iek według jednej wersji płynąć 
miała w niej krew królewska. W edług innej wer­
sji m iała ona być z domu Fitzgerald i przybyła 
do W iednia z małym braciszkiem. Po śmierci 
matki i brata opiekowała się nią ciotka br. P au­
lina Effinger Wildec.

Inna wersja każe księżnej Wilhelminie ro­
dzić się w mieszkaniu rękaw icznika i to ma być 
powodem, że księstwo me brali udziału w życiu 
dworskiem.

F aktem  jest jednak, że książę Maurycy po­
ślubił 21. września 1855 w kościele św. Piotra 
W i l h e l m i n ę  M a r j ę  A r n o l d ,  śliczną kobie­
tę o dużych pełnych wyrazu oczach, z którą żył 
zdała od zgiełku dworu w zamku Wiihelminen- 
berg na górze Galicyna.

T u żyli dla siebie i latami nie robiąc wizyt, 
nie przyjmowali nikogo — prócz ubogich. W ła­
ściwe mieszkanie księstwa składało się z dwóch 
pokojów, jeden lokaj l dwie pokojówki Btanowiły 
całą służbę, a sam książę niejednokrotnie zastę­
pował fryzjera swej żony. Ta sama skromność 
w jedzeniu i ubraniu!

T a skromność nie była jednak następstwem 
ani skąpstwa, ani chciwości, równocześnie bo­
wiem każdy biedny znajdował tu  pomoc i po­
ciechę.

Po śmierci księcia ciało jego pięć dni stało 
w sypialni, a księżna całemi dniami klęczała u 
stóp katafalku.

Pogrzeb — na wyraźne życzenie księcia od­
był się jak  najskromniej, w kaplicy zamkowej. 
Od tej chwili było jeszcze ciszej na górze G ali­
cyna. Księżna zdziw aczniała: pożywienie jej
składało się z kotletów i kalafiora, nie sypiała w 
łóżku, tylko siedząc na wielkim fotelu. O dzie­
wiątej godzinie odbierała pocztą setki listów o 
zapomogi: czytała je sama i rozdzielała dary. 
Rzadko odpowiedź była odmowną. O ile jednak 
była dobrą dla ogółu proszących, o tyle na t. z 
cele publiczne nic dać nie chciała. Jako opie­
kunka biednych w pamięci ludzi długo żyć 
będzie.

Ośiiata Hi przez sztolp lii«a!
Koło męskie „Towarzystwa szkoły ludowej" 

we Lwowie, na którego czele stanął dr. August 
Balasits wydało następującą odezwę :

Towarzystwo „Szkiły  ludowej'1 założone w 
roku 1892 zdołało w krótkim czasie swego 
istnienia zebrać m ajątek zakładowy, sięgający 
poważeej poważnej cyfry, okoio 40.000 zł., za ­
łożyło dwie szkoły ludowe ; w ogóle zarząd wier­
nie i sumiennie spełniał zadania w §. 2 . s ta tu ­
tów określone.

Ale ns jwięcej pocieszającym objawem jest 
•  nakomita ilość pzłonków, iaką się żadne inne

   N
towarzystwo w kraju pochlubić nie może (około 3
10000). '

Jest-to dowodem, że społeczeństwo nasze uznało 
potrzebę istnienia naszego towarzystwa i z celi m 
jego się zgadza.

Hasłem naszej p racy : Oświata ludu naszego^ 
przez polską szkołę ludową!

Bez ludu oświeconego nie ma dla kraju 
przyszłości! N ikt już w narodzio nie wątpi o 
tem, że praca nad ludem powinna być po­
wszechną, a zarazem dobrowolną, patrjotyczną.

Pomagajmy z własnej chęci naszym w ła­
dzom szkolnym ! Łóżmy na szkolę ludową, 
nie ulegając wyłącznie przymusowi podatko­
wemu ! Wielkie zadania nie mogą być dokonane 
bez dobrowolnej pracy i oliarności.

W tem przekonaniu, a zarazem spełniając 
otrzymane m andaty, upraszamy w-szystkich do­
brze myślących o przystąpienie d<j  towarzystwa 
szkoły ludowej i o zjednanie choćby najszczu­
plejszej liczby członków.

A przyszłych naszych towarzyszów prosimy 
ó dwie rzeczy :

1. Zechcą płacić minimalną wkładkę jedną 
koronę półrocznie, czyli dwie korony rocznie. 
Towarzystwu nie tyle chodzi o wyższe w kładki 
(§. 6 . statutu) ile o ja k  najw iększą liczbę 
członków.

2. Raczą przybyć raz do roku na ogólne 
zebranie miejscowego Koła męskiego, wysłuchać 
uważnie sprawozdania zarządu, zyczliwą radą 
wspierać jego usiłowania 1 z całą ścisłością 
wykonać obywatelską kontrolę i k ry tykę jego 
działalności.

Zarząd Koła wyraża głębokie przekonanie, 
że zdrowo myśląca część polskiego społeczeń­
stwa, której niedola pogrążonych w ciemnej po- 
mroce i nieświadomości miljonów analfabetów 
leży na sereu, przystąpi natychm iast choćby 
tylko ze skromnym datkiem  2 k o r o n  r o ­
c z n i  e do wspomnianego towarzystwa, a czy­
nem tym udokumentuje zarówno okoliczności, iż 
w piersi polskiej me wygasło dotąd uczucie 
miłości Ojczyzny i że oświata i dobrobyt szero 
kich mas ludowych to najpierwsze i najbliższe 
zadanie polskiego społeczeństwa.

Zarząd Kola uprasza w końcu wszystkich 
dawniejszych pp. delegatów by raczyli nadesłać 
listy członków, wraz z uzbierane.mi dotąd 
wkładkami.
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Z prowincji.
M arjampąi 25. marca. {F a ta lny  przew óz. — 

Nieszczęśliwe 'wypadki. —  Darem ne prośby.) iua- 
rjampol ma od huku lat tak żie urządzony przewóz 
na liaji przez Dmescr, że przy lada wyższym sunie 
wody wcale nie można dostać się na drugą stronę, a 
przy zwykłym stanie 1 godzinę całą stracisz dla prze­
wiezienia s ię ; nadto zaarzają się bardzo często nie­
szczęśliwe wypadki ua tym przewozie. Nie minął 
rok, jak jeden wieśniak utonął, a drugi nogę złamał 
— wczoraj znowu tj. 24. brn. o godz 9 wieczór 
dwóch przewoźników z izraelitą, przewożąc na łodzi 
towary, sprowadzone ze Stanisławowa, uderzywszy 
łodzią o tamę, przewrócili się, jeden przewoźnik uto­
nął, osierocając rodzinę z 4 osób; drugi zaś z izrae­
litą po takiej kąpieli odchorują ciężko. — Do kogo 
naieży czuwać uad dobrą i bezpieczuą komunikacją 
na Dniestrze, trudno tego dociec, my tylko widzimy, 
że mc wcale nie robi się dla zaradzenia złemu. Mie 
szkańcy tutejsi wysełali już dwukrotnie deputuję ze 
suplikami do namiestnika i marszałka krajewego, 
prosząc o zbudowanie mostu na Dniestrze, izby mia­
stu, jakoteż okolicy odciętej zupełnie oa całego połu­
dnia, ułatwić kouieczną komunikację, a tem samem 
odwrócić tak często zdarzające się wypadki śmierci, 
których od kilku lat, jak wykazy protokołów pośmier­
tnych stwierdzają, liczymy przeszło sto. Dotychczas 
jednak petycje te uie oduiosły żadnego skutku Poru­
szamy tę sprawę publicznie w nadziei, że może przecie 
zlituje się kto nad nami i nareszcie pospieszy nam 
z pomocą.

K K O IS 1K A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadsuaza 

KoiciuazkL 
Djarjuaz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  1. kwietnia.
0  godz. 7. wieczorem w sali rozpraw sądu kra­

jowego wykład sekretarza kraj. dyrekcji skarbu p. 
Franciszka Szymusika „O reformie podatkowej."

Teatr hr. Skarbka: „Towarzysz pancerny." Po­
czątek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (1.) : Hugona. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 46, zachód o godzinie 
6 minut 23.

Z wystawy przemysłowej w Poznaniu. PL-
wystawy będzie miał wielką siłę przyciągającą. Oprócz 
bowiem wystawy samej, obńtu ącej w liczne ciekawe 
okazy, nastręczające sposobność do zbogacenia wiedzy, 
będą zwidzający mieli także przyjemność usłyszenia 
różnej bardzo muzyki. I  tak zrobiono układ w spra­
wie koncertów codziennych z trzema poznańskiemi 
kapelami wojskowemi, które mają wystąpić kilka 
razy na tydzień wspólnie w koncertach podwójnych) 
oprócz tegc grać będzie co niedzielę od godziny pół 
do 12 w południe kapela pułku huzarów. Obydwa 
elegancko zbudowane pawilony muzyczne będą równo 
cześnie okazami w*stawowemi. Oprócz powyżej wy­
mienionych, będzie można poznać i inne jeszcze za­
miejscowe kapele i tak: sławną kapelę włoską, kloi.i 
grywać będzie także na tegorocznych wystawach 
w Królewcu i Strasburgu; w Poznaniu da ona dwa 
koncerty. Oprócz tego koncertować będzie sławny 
kwartet na trąbkach z solistą na pistonie (sami nni 
zycy nadworni), zawarto także ugodę na 10 koncc-r 
tów z pewną uniformowaną oikiestią damską.
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Wśród tych przyjemności muzycinych ma się 
trzy razy przy większych uroczystościach produkować 
takż ' aeronauta. Programem objęte jest także wznie­
sienie się balonem kobiety przy elektrycznem oświe­
tleniu i spuszczenie się przy pomocy spadochronu 
z wysokości 1000 metrów. Zbudowany także zostanie 
labirynt, podobny do tego, który się zeszłego roku 
znajdował na wystawie w Erfurcie i tam wszystkim 
bardzo się podobał. Oprócz „camery obscury-  ma i 
panorama międzynarodowa przenieść się na miejsce 
wystawy, gdzie ma być także wystawionym fonograf, 
który zawsze i wszędzie wielkie budził zaintereso­
wanie. Projektowanem jest także zbudowanie djoramy, 
która mając na pierwszem planie plastyczne ugrupo­
wanie. kończy się właściwym obrazem umieszczonym 
na płaskiej ścianie. Dalsze rokowania są w pełnym 
biegu. .

Hasł m mody wiosenna] jest: elegancja skro­
mna, prostota — chytrzy modniarze nazywają to 
prostotą! Zatem przeważa yenre angielski. Obszy wki, 
bramowania, czy jak tam, z futra, bobrów i innych 
stworów mają się pojawiać nawet w lecie, niby 
kotki miękkie na talji. Dla ezegożby nie? W „ro­
bach- (niby w szatach) przeważa, zgodnie z hasłem 
prostoty i wygody (po wierzchn udawanej) fason 
bluzowy. Zapewniają, że męskie kieszenie przy tym 
styln mniej będą narażone na suehoty. Sporty wsze­
lakie : wioślarstwo, lawntennis, polowanie, jazda
mają swoje szczególne właściwości i wynalazki, na 
przykład żeby spadająca z konia ucylindrowana ama­
zonka nie zawiesiła się u strzemienia, gdyż taki 
wyDadek pociąga za sobą następstwa naturalistyczne, 
czego zazwyczaj unikać należy —  przesadny bowiem 
naturalizm już wyszedł z mody. Kapelusze są w 
ogóle wcieleniem kaprysu; przeważa kształt duży, 
dnżo kwiatów w tonach liljowych i różne wiszące 
bawidełka. Jeden cały z białych piór wart jest 
anioła. Rękawiczki są haftowane koronkowo, kon- 
waljami, bordjurami; teatralne złotemi nićmi, tak, 
że te hafty naśladuję bransoletki, na przykład węża. 
Jaskrawo-liljowe —  to szczyt szyku. Paras Lki są 
duże, kolorowe; nowość: z materji japońskiej, wy­
glądające niby z papieru. Dla panów także są skar­
by, krawatki, pularesy, laski, zarzutki, kostjumy, 
przeważnie zielone, brunatne i kawowe. O sposo­
bach, żeby się zrobić pięknym lub piękną, dyskrecja 
mówić nie pozwala.

Gazety dla Eskimosów, w sferach podbiegu­
nowych wychodzi kilka dzienników, dość nt" ret roz­
powszechnionych, przeznaczonych wyłącznie dla Eski- 
nosów. Pisma te jednak wychodzą tylko raz na rok, 

są to więc perjodyczne roczniki. Jednym z najbar­
dziej czytanych jest The E skim os B u l ttin , wyda­
wany w małej wiosce w pobliżu Przylądka księcia 
Walji, na drodze Behringa. Wydają to pismo mi­
sjonarze angielscy, którzy założyli tu i szkołę chrze- 
śojańską. Rocznik składa «ię z jednego arkusza gru- 
bege papieru, 20 X  30 centymentrów. Kunszt ty ­
pograficzny misjonarzy stoi bardzo nizko, gazeta 
więc drukowaną jest tylko na jednej stronie papieru. 
Prócz tego wychodzą w Grenladji dwa roczniki 
K a la d it  i A tnagagdlin it. Pierw zy z nich jest 
najstarszem pismem esi moskiem, data bowiem ego 
powstan.a sięga roku 1861. Jest to zarazem pismo 
najobszerniejsze, składa się bowiem stale z 200 
stronic in  qi JLrto z rycinami. Zawiera ono stre­
szczenia pism europejskich z całego roku, 
bowiem tylko raz w roku, przez tydzień, przybijają 
do Hadthaon.

Ogłoszenia podwodna. Czy słyszeliście kiedy
0 ogłoszeniach podwodnych9 To świeżo w Szwaj- 
earji zainaugurowany rodzaj reklamy. I  odził się tu 
w Genewie, gdzie w pobliżu mostu Mont Blanc, 
rzuconego po nad samem ujściem Rodrnu z jeziora,
1 wód rzeki uderza w oczy przechodniów żółty na 
czarnem tle napis : Afftchage sub lacustre. S  adres- 
ser au Comptoir de photographie, 401 rue du  
Marche. Napis ten wymalowano na desoe ocemen- 
towanej, do dna Rodanu czy Lemanu jeszcze przy­
bitej, a którego odczytanie wobec kryształ jw o  czystej 
wody żadnej nie przedstawia trudności. Podobno

rządy kantonów, równie przezrocze zbiorniki wód 
posiadających, wszystkie jnż proszone są o to, aby 
dały zezwolenie na pomieszczenie swych affiehages 
sub lacustres, niebawem tedy błękitne i szmaragdo­
we do tej pory fale jezior szwajcarskich zabarwią «ię 
tęczą ogłoszeń pstrokatych, a czy zyskają na tern?

Dla Towarzystwa dziennikarzy. Zapowiedziane 
na dzień czwarty kwietnia rb. . przedstawienie skła­
dane na dochód Towarzystwa dziennikarskiego, odbę­
dzie się w dniu następnym, w piątek z programem 
niezwykle urozmaiconym. Z utworów dramatycznych 
p p .: Gawalewicza i Wołowskiego („Ostatni grosz- ,
„Hannibal ante portas- ), dotychczas nie granych na 
tutejszej scenie, odbywają się już pró1 y pamięciowe. 
Podobnie p. Fiszer, niezrównany nasz mono^ogista, 
przygotowuje nieznany do tej pory utwór ze swego 
zasobnego repertoaru. W części muzykalno-wokalnej, 
prócz kompozycji Lewandowskiego pt. „Marsz dzien­
nikarski- , rozpoczynającego przedstawienie, wezmą 
udział uproszone w tym celu pierwszorzędne siły 
operowe, zaś pożądanym punktem programu —  zwła­
szcza] dla zwolenników operetki —  będą okoliczno­
ściowe kuplety z „Don Cezara", napisane umyślnie 
w tym celu przez P r z y j a c i e l a .

sta n  wód W kraju. W dalszym ciągu donoszą:
Z T a r n o w a .  Stan wody na Wiśle wznosił 

się po nad stan najniższy w dniu 28. bm, w Jago- 
dnikach 340 ctm., w Karsach 325 ctrn., w Szczu­
cinie 403 ctm. —  Na Dunajcu w Zgłobicach wy­
nosił on 127 ctm., w Żabnie 228 ctm. — Wody 
opadają.

Z T a r n o b r z e g a .  Stan Wisły pod Tarnobrze­
giem w dniu 29. bm. wynosił 336 etm. po nad 
stan najniższy, obniżył się więc od wczoraj znowu o 
20 ctm.

Z Ż y d a c z o w a .  Dniestr wylał. — Kijowiec, 
Demenka leśna, Demenka poddniestrzańska, Nadiaty- 
c-ze i Międzyrzecze pod wodą — Komunikacja z Ży- 
daczowem jest możliwa tylko koleją na Stryj.

Ze S t a n i s ł a w o w a .  Dniestr w Zaleścach 
wznosił się w dniu 28. bm. nad stan najniższy na 
442 ctm., w Siwce 290 ctm., Haliczu 250 ctm., 
Niżniowie 320 ctm. — Wody przybierają: Rzeczka 
Tłumaczek pod Niżniowem zalała wszystkie pola na 
przestrzeni od Oleszowa do Niżniowa; tak same rze­
czka Worona pod Tyśmienicą. —  Stan wody ma By­
strzycach -f- 54 ctm. — Utworzone na Dniestrze pod 
Czartorją i Poddniestrzanami zatory już ruszyły.

Z S o k a l a .  Bug wezbrał w dniu 30. b. m. 
Most zagrożony ; woda sięga pod legary. Komunika­
cja przerwana.

Kradzież. Onegdajszej, nocy między godz. 12. 
a 3. niewiadomy sprawca dostał się do strażnicy od­
działu straży akcyzowej na rogatce Janowskiej skradł 
kilka sztuk munduru straży akcyzowej.

Gromadę złodziei kieszonkowych spłoszono 
wczoraj w chwili, gdy krążyli około jakiejś pani na 
ul. Łyczakowskiej z widocznym zamiarem ściągnię­
cia jej z kieszeni portmonetki. Żołnierz policyjny 
zdołał przyaresztowac tylko jednege członka tej szaj­
ki, mianowicie notowanego w policji i kilkakrotnie 
już karanego 14-ietniego złodzieja kieszonkowego 
Chomina, który jednak towarzyszy swoich zdradzić 
nie chce.

W umwersyteciejjgenewskim wydział przyro­
dniczy ukończyły panny: Marja Olsakowska i Julja 
Mierzyńska ze stopniem bakalarek, obiedwie z odzna­
czeniem (avec aprobation complete).

Ambasada francuska we Wiedniu przeniesioną 
zostanie w maju br. do pałacu ks. Metternichów 
przy „Rennweg- , najętego na ten cel przez arnb. 
Lozś’go od spadkobierców zmarłego niedawno ks. L. 
Metternicha. Pierwotnie istniał w Paryżu zamiar wy­
budowania własnego gmachu we Wiedniu dla przed­
stawicieli rzeczypospolitej przy dworze wiedeńskim, 
lecz później odstąpiono od tej myśli.

Rada miej3*a rzymska dała zezwolenie, aby 
w maju, z powodu przypadającej rocznicy, odśpie­
waną została kantata na cześć św. FiUpa Nereusza. 
Jako miejsce do odśpiewania kantaty wybrano plac 
między kościółkiem św. Onufrego' na Janikulum, a

między dębem Ti' 
maeatro Capocci.

.j-u *!l IV .ii Kantatę skomponował

Wiedeński „Michael Verein“ organizuje wielką 
pielgrzymkę do Rzymu. Pielgrzymi zwidzą po drodze 
Padwę, gdzie będą na 700 ej rocznicy św. Antoniego; 
potem udadzą się do Loretu i Asyżu, a wreszcie do 
Rzymu.

Najnowszy p urwiastek chemiczny Prof. Ram­
say — którego prace nad odkryciem i zbadaniem 
„argonu- , przeprowadzone wraz z lordem Rayleigh’em, 
narobiły wrzawy w świecie i obiegły całą prasę w 
ostatnich czasach — dokonał świeżo odkrycia, które 
jest może eiekawsze od odkrycia argonu. Badania 
spektroskopowe nad światłem słonecznem wykazały, 
że się na słońcu znajduje, oprócz znanych nam ziem­
skich pierwiastków, jeszcze przynajmniej jeden, jak 
się zdawało, wyłącznie słoneczny pierwiastek, który 
otrzymał nazwę „Heljum*. Profesorowi Ramsay’owi 
udało się wykryć obecność tego pierwiastku w miue- 
rale skandyuawskim, zwanym „Cleyeit- , obok argonu. 
Badania nad tern nadzwyczaj ciekawem ciałem są w 
toku i nie omieszkamy w przyszłości uwiadomić czy­
telników o ich wyniku.

Korespondencja redakcji. Inżynierowi w T a r ­
n ó w i e. Sprawa, poruszona w pańskim liście, ze 
względu na istniejące ustawy, niemożliwą jest do 
przeprowadzenia

Składki na oele użyteczności publiczne] lub na- 
rodo*“ :

Z a m i a . t  w i e ń c a  na  trum nę ś. p. M arji Kleino- 
wej złożyły żony członków towarzystwa strzeleckiego pp. 
B ełłabanow a 5 z ł , Schirm erowa If zł., Stachiewiczowa i 
Abrysowska po 2 zł. 50 ct., C iuehcińska, M ichalska, Le- 
geżyńska, M arszałkiewiezowa, Schayerowa, Szkowronowa, 
Drexlerowa, Miillerowa, Friedrichow a, W ierzbicka i Jano- 
wiczo wa po a z ł , F ranciszkow a W czelakowa, Józefowa 
W czelakowa, Barszczewska, J . M okrzycka. B Mokrzycka, 
Okornicka, Kropiowska, K limowiczowa Bogdanowiczowa, 
L erska, Stachiewiczowa, Mozerowa, Ihnatowiczowa, Kordy- 
sowa, Platow ska, P rzybylska, N ajsarkow a,, K arolina 
Underkowa po 1 z ł , razem  53 zł. z której to sum y poło­
wę złożyły w A dm inistracji „D ziennika Polskiego* 
n a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e ,  a 
drugą połowę przeznaczono n a  rzecz h e r b a c i a r n i  
d l a  b i e d n y c h  przy ulicy Gródeckiej.___________

Wiadomości literackie i artystyczne,
Repertoar toatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Tnwarzysz 
pancerny- , komedja w 3 aktach M. Wołowskiego, 
uwieńczona pierwszą nagrodą na konkursie wydziału 
krajowego.

„Gszety urzędniczej- nr. 7. z dnia 1. kwie­
tnia wyszedł i zawiera długi szereg zajmujących 
z werwą pisanych artykułów, poświęconych interesom 
stanu urzędniczego. Na szczególną uwagę zasługuje 
artykuł pod ty tu łem : „Niefortunny krytyk" i cięty
z humorem napisany feljeton przygodny: „Z księgi
doświadczeń- .

Skrupulatnie redagowana, w lot podchwytująca 
każdą ważniejszą kwestję zawodową, wywiązuje się 
G azeta  urzędnicza  sumiennie ze swego zadania. 
Urzędnicy nasi mają w niej organ, :tory wcale 
nie potrzebuje się wstydzić podobnych wydawnictw 
wiedeńskich. Powinniby o tern pamiętać, gdy idzie 
o wybór pomiędzy organem polskim, a obcymi.

Redakcję tygodnika wiedeńskiego Versicherungs- 
freund  und  Vorksm rtschaftliche Post, iu ternatio- 
nales Organ fu r  A ssekuranz und  Yolksuńrtschaft, 
objął zaszczytnie znany tłumacz wielu dzieł polskich 
na język niemiecki, p. H. L o e w e n t a l  Ostatni nu­
mer tego czasopisma zawiera, między innem i: artykuł 
„Otwarcie filji krakowskiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpioezt ń w stoliey Austrji-  ; i ocenę pracy pana 
Teofila Rozmaryn'■-rieza: „Zasady gospodarstwa spo­
łecznego na tle pojęć z dziedziny statystyki matema­
tycznej- .

Ostatnie wiadomości.
K oln . V. Z tg . stwierdza, pomimo zaprze­

czeń oficjalnych, że „drut polityczny pomiędzy

Petersburgiem  a Berlinem jest przerwany, i to j 
w taki sposób, że trudno go będzie połączyć." 
Przyczyną tego ma być nieporozumienie co do 
obsadzenia opróżnionych stanowisk dyplomaty­
cznych. Dziennik ten potwierdza dalej wiado­
mość berlińskiego Tageblattu, że w Berlinie ży­
czono sobie jenerał-adjutanta Richtera jako am­
basadora rosyjskiego, ale car nie zgodził się na 
to. Richter pochodzi \z  prowincji nadbałtyckiej, 
jest protestantem i przyjaźnie względem Niemców 
usposobionym H r. Osten zamianowany co dopie­
ro na ambasadora rosyjskiego w Berlinie, pocho­
dzi wprawdzie także z rzeczonej prowincji, ale 
jest tak  zmoskwicony, że ziomkowie nienawidzą 
go bardziej niżli rodowitego Moskala. Równo­
cześnie dowiaduje się K oln. V. Z tg , że w Pe­
tersburgu czynią zarządzenia, aby rosyjsko- 
francuską przyjaźń jeszcze bardziej, niżeli do­
tychczas, manifestować na zewnątrz. „W  każdym 
razie — kończy organ katolicki — rozwiały się 
całkiem  nadzieje, jakie pokładano w „przyja­
znych uczuciach- nowego cara do Niemiec- . Ń a-  
tiona l Zeitung , przeczy temu rzekomo na pod­
stawie wiarogodnych inform acyj; ks. Radoliński 
ma być w Petersburgu tak  samo perrsona gra- 
tissim a , jak  hr. Ostcn w Berlinie.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego-).

Wiedeń 31. marea, (Z  izby posłów ). Pod 
koniec wczorajszego posiedzenia postawił H  o f  f- 
m a n - W e l l i n g h o f  zapowiedziany wczoraj 
wniosek w sprawie zakazu obchodu uroczystości 
bismarckowskiej w Gracu, przyczem kilka­
krotnie zastrzegał się, iż jego partja żywi szcze­
rze anstrjackie uczucia.

B a c q u  e c h e m  oświadczył, że przy tego 
rodzaju uroczystościach zrobiono niejednokrotnie 
niemiłe spostrzeżenia, których z austrjackiego 
punktu widzenia należy uuikaó. W łaśnie Bis­
m arck głosił zawsze jaskrawo zamarkowane 
uczucia wobec własnej ojczyzny i dynastji n ie­
mieckiej.

M a d e y s k i  oświadczył, iż przy tej spo­
sobności odpowie na interpelację. Sądzi on, iż 
stanowczo nie uchodzi, by profesorowie uniwer­
sytetu wystąpili z inicjatywą w manifestacjach 
politycznych. Następnie odczytał pismo insbru- 
:kiego rektora, stwierdzające, iż profesorowie 

dobrowolnie uchylili się od podpisania adresu 
bismarckowskiego, — zakończył zaś minister, 
zaznaczając, że wobec tego nie miał naw et spo­
sobności wmięszaó się w tę sprawę.

Po dłuższej debacie, wniosek nagłości od­
rzucono większością 20 głosów. Ł u e g e r  głoso­
wał za nagłością.

Telegramy .Dziennika PoSskiega.
Poznań 31. marca. W  Mogilnie w ydarzył 

się wypadek, który żywo przypomin sprawę 
z ks. Ponińskim w Kościelcu przed kilku laty.

Wieczorem mianowicie weszło czterech lu­
dzi ubranych przyzwoicie na probostwo, prosząc 
k  ędza, którego samego zostali o pieniądze. K ie­
dy ten odmówił — poczęli grozić, ale przestra­
szeni umknęli. Jednego z napastników udało się 
przychwycić żandarm erji w okolicy.

Stan wody w W arcie podnosi się powolnie.
Wiedeń 31. marca. Dwudziestu i trzech  po­

słów zjednoczonej lewicy wysłało do B i s m a r  
c k  a depeszę, w której akcentując silnie swój 
austrjacki patrjotyzm, składają eks-Jtanclerzowi 
życzenia i wyrazy hołdu.

Beifn 31. marca. Komisja przyjęła astav 
antiprzewrotowe 17 głosami przeciw 8.

Koblencja 31. m arca. Komisarz portowy z 
powiada możliwość wystąpienia Renu i powod 
z Kolonji donoszą, że Ren wylał na znaoi a l 
przestrzeni.

Paryż 31. marca. Dawna L z. liga patrjotyoeo 
powstała na nowo pod kierownictwem Dóroulćd 
pod nazwiskiem : „patrjotyczna liga dla obron 
francuskich interesów.

Bukartszt 31. marca. Sesja parlam entarn 
przedłużoną została do 29. kwietnia.

Postanowiono urządzić poselstwo w Holandji

we
N A D E S Ł A N E .

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rokn 
własny zarząd

Hotel E u ropejsk i
(we Lwowie — plao Marjaokl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim powalaniem
Albert Szkowron i Spółka

właśc. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

— '■ ----- 1 b b s s b

BK. J O I T A S 2
d o m  BANKOWv  i  KANTOR W YMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3 
k u pąje i sprzedaje w szelkie papiery  
wartościowe losy l m asety po korale  

dziennym
3?*  O  M  t r  G k

do wszystkloh clą*meń uheipleoieale
losów od straty przez wylosowania al pari.

Zlecenia z p owincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji.

i  l o *  *a k u p io sy  w tym kantorze  
p a d ła  główna w ygrau* w żw ncie 80.000 zt.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o  wy, otrzymała fabryka
S. Wierusz Niemojowskiego

za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j e n y e  
Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach,

sklepaoh włas ct we Lwowi e  : Teatralna T  i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennie* 1. 83. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie.
Adrss fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny). 

O d e p r z e  d a j ą c y m r a b a t .

TEATR Hr. SKARBKA.
D z i ś :  ~

Po raz pierwszy:

ro warzysz pancerny
komedja w 3 aktach przez Miohała Wołowskiego, 

pierwszą nagrodą na konkursie wydziału kraj. 
OSOBY :

Odz.

Imó Fani Anna Łącka, wpowa 
Marynia 1 
Barbara > jej córki 
T*dwiga j
Burczymuńska, rczydentka w domu p. 
•Łąckiej .
Imó Pan Jan Chryzostom Pasek. tow. 

chorągwi pancernej z dywizji wojew. 
ruskiego

Imó Pan Samuel Dembowski, jego bra- 
tanieo, tow. tejie chorągwi 

Imó Pan Jędrzej Zaręba, namiestnik 
chorągwi pancernej 

Imó Pan Maroin Jasiński, oficer pospo­
litego ruszenia 

Marcin Wolski, czeladnik Paska 
Podstarości 
Pachołek .

Cichocka
Kwieeińska
Stachowicz
Czaplińska

Gostyńska

Woleński

Żelazowski

Hierowski

Rzecz dzieje się

Gasiński 
Stróżewski 

. Dębioki 
. Kwiatkiewicz 

Olszówce, majątau pani Łąckiej, 
końcu XVII. wieku.

przy

Wielce Szann^na Publiczności!
Chcąc Wielce Szanowną P. T. Publiczność każdocześnic poinfor­

mować o cenach towarów konsumcyjnych, a szczególnie przed świąte- 
cznem zakupnem takowych, postanowiłem przeto każdego razu w miarę, 
jak tego stosunki handlowe wymagają, te jest w chwili kie' !y towary 
spadają w cenach lub drożeją, podawać o tern do wiadomości szerokim 
warstwom społeczeństwa, by tym sposobem ochronić i niezamożnych 
od nierzetelnego wyzysku i strat niepotrzebnych, z czego Szanowna 
P. T. Publiczność, o ile nabrałem przekonania, zawsze była zadowoloną 
i dała mi dowody swego uznania. Za to jednak z drugiej strony, jak 
można było łatwo przewidzieć, to jest ze strony konkurencji poczęło 
się z tego powodu objawiać wielkie niezadowolenie i ohoąc mój handel 
naruszyć w tern eolidarnem zaufaniu, jakie sobie dotychczas pozyskał 
poczęła konkurencja lamentować i rozmaite sofistyczne wywody w tym 
zakresie Publiczności prz sdkładać na nic nie zważając, aby tylko swoją 
sytuację ratować.

Mam jednak nadzieję, że Szanowna P. T. Publiczność, która
miała sposobność przekonać się o dobroci i jakości moich towarew,
jako też o cenach tychże, potrafi ocenić taką sytuację, przeto spodzie­
wam się, że tak jak dotychczas swoimi względami zaszczycać mnie
raczy, a mojem staraniem będzie, by tak jak przedtem nie zważając 
na lichą konkurencję każdocześnie informować ją o gatunkach i naj­
niższych cenach wszelkich towarów, które sprowadzam z pierwszorzę­
dnych źródeł i za gotówkę, oo daje mi możność takowe jak najtaniej 
sprzedawać.

Oto mój cennik towarów świątecznych:

1 klg. cukru w głowie . . . . __ zł. 30 ot.
1 n „ częściowo . . . . . --- 81
1 „ w mączce i kostkach . -- u 32
1 migdałów słodkich wybieranych . 1 n 12 U

1 11 „ „ bardzo ładnych —
n 84 77

1 11 daktyl marokańskich . 1 n 80 77
1 11 „ aleksandryjskich . . — n 68 11

1 77 „ Calafat . . — n 6 1 11
1 77 rodzynków snłtańskich . . 52 i 64 17
1 11 „ eleme dużych • — zł. 72 ji
1 77 „  czarnych • — n 48 77
1 77 malagi . . . . . • 1 i. 80 Tl
1 11 orzechów tureckich okrągłych . — n 40 J!
1 « „ „ tłuczonych . . — Tt 80 n
1 H „ włoskich „ » 1 ,1 — n
1 ?? fig sułtańskich . . . . — n 68 77

1 11 „  we wiankach . . . . — n 28 n

1 O cykaty dużej . . . . . 1 n 50 11
1 77 arancini drobnej . . . . . 1 n 12 11
1 11 powideł węgierskich . — n 30 U

1 dkg. wanili . . . . . . — n 60 i i
1 klg. mąki świątecznej najładniejszej • — n 15 11

Ceny niniejsze odnoszące się do jakości towarów me mogą iść

holeaderskie
czystej krwi, w wieku 14—17 mie­
sięcy sprzedaje Zarząd dóhr Roz­
wadów, stacja kolei żelaznej i poczta 

w miejscu. 130  1—2

Kapelusze i c/ lin d rj
w wielkim wyborze własuego: wyrobu 
i z fabryk Habiga i P la ssa  w Wiedniu, 
jakoteż i angimskie prawdziwe poloea

A N T O N I  K A F K A
przedtm A. K o ia l - t u i a k  fabryka 
kapeluszy i cylindrów Lwów, Rynek 29. 
Teatralna 12, (przeehodnia ktmienioa 

__________ A..driolego). 1349 1—‘

w porównaniu z podobnymi cenami towarów gorszych gatunków albo 
nieświeżych.

Na składzie utrzymuję różne gatunki i tylko naturalnych w il‘, 
wyborny ru iu  bremski, h e ib a tę ,  w ó d k i zagraniczne i krajowe, 
oraz bardzo dobry k o n ia k  francuski po zł. 3, 3 '50, 4, 4'50 i 6 
za butelkę.

Lioząo na życzliwość moich Szanowyoh odbiorców 
kreślę się z pełnym szacunkiem

1336 1 - 6  Leonard Solecki
Lwów, ulica Batorego 1. 2.

Zboże jare do siewu
1 kartofle

z doborowej jakośei — poleca
Zarząd dóbr Strzałków p. Stry].

1’86 1—4

Kompletne wyprawy
od najskromniejszyoh do najbogatszych 
w zakresie prścieli i bieli ny, wła­
snego wyrobu kołder, mzteraoy, podu­
szek, sienników, wkładek sprężyno­

wych, prześeieradał, p?,szewek. 
K o m is o w y  skład  

płócien, stołowej bielizny, sziffonów 
i siirtingów 

p o l e e n  n a j t a n i -  J
M A G A Z Y N

J. Drex:era i S nriw
L w ó w , p la c  K a p i t u ln y  3 .

Cenniki i próbki na iądauie.

August ScheUenberg i Syn @
DOM BANKOW Y i KANTOR W YM IANY IB

we Lwowie, ulica K aro la  Ludw ina lłcsb a  1,
Bo/c za lo ien ia  1853* "Mg 1021

S « & r 2 S M  W odą a n a tery n o w ą  i M entho),ną jr£ TADEUSZ PILARSKI i Spółka Lwów, Hotel Georga.
i lotna czysto imano, Bieuzuf 

i wszelką gotową Bieliznę
m , V 1* i} A. Ą* > L w ó w  

ulica Karola Ludwika
liczba 1.

J. IH NATO W ICZ,
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Haucka 1. 11. 

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czernlowce, Rynek 1. 2.

W O D A  F I  J i  21 K  5 W  A.
Usuwa z twarzy pryszeze, liszaje, trądziki, pierzobnienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki i dołki ospuwe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniezny zos‘ał odszezegól- 
niony medalem zasługi aa wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

i wa Lwowie. — Cena I  i i .

Puder hyeleniczny
N f G K W l '

czarny lub ciemny. Cena

odświeża i nadaje twarzy przyjemną 
dellkatm10ŚĆ,w naturalną białość i ____

naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr.
de natychmiastowego farbowania 
włosów na trwały i piękny kolor 

1 złr.

LEOPOLD L U liS II
l w ó w ,  G r a n d  H o t e l

polooa

G >bk l toaletowe 
G ąbk i do tablic  
G ąbk i do mycia 

dr&wi i  okien

Szpagat i rebsznur 
Trzep aczki i p iórka  
P a p ie r  klozetowy 
doda do prania

Szczotki i  zgrzebła  
Irofay 1 gąbki, K arnk 1 gonię 
Syndetikoa, JHLwilaję 
Brazy linę itp. 6

Wydawca: Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z iąbryki czerlaóskiej.

; x x x x D c a a G x x x ia < : i :
Galicyjskie akcyjne^  J U A A A .L  O A k U J  J J O . O  Z j

Towarzystwo Handlowe jj (
we Lwowie

podaje do wiadomości, ża czyniąc zadość ogólni* odczutej 
potrzebie, rozszerzyło zaJtres swojego działania i na w e g i e l  
k a m ien n y , a zawarłszy nkłady z pierwszorzędnymi kopal­
niami, dostarcza węgiel tylko pierwszorzędnej jakości I ood 

najkorzystniejszymi warunkami.

Bioto sprzetóF i i l a  M u g g :
przyjmuje zamówieaia i udziela bliższych informacji przy 
ulicy Jagiellońskiej 1. 3, na H . piętrze od 9.—J. przadpoł. 

i od 4.— 7. popołudniu.

x x x ix x x x x x x x x ix x x o c :

Jako dobrą i pewną lokację kapitałów Bi
polecam y n astęp u jące  p a p iery: IB

4%  L^ty  galie. Tow. kred. ziemsk., 4*/,°/, Listy galic. Banku V  
krajów ;o, 4 /? Listy koron, galic. Banku krajów., 4*/ •/ Listy u l  

jj gMic. Banku hipotecznego, 5'/„ Listy galic. Banku hipotecznego A 
J  premiowane, 5 °/0 Listy galic. Banku hipotecznego bez p rem ji,»

Śf 4°/J Pożyczkę kraj a koronową, 4°/0 Pożyczkę propinac. galic .,B i 
r a  atóre to papiery, Jakoteż i wszelkie rer.ty austrjackle i węgierskie iP  

kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniejszych W

Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.
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